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Nakaz sumienia i honoru.
Począwszy o.d wypadków majowych t. j. od 

chwili, gdy Piłsudski wysunął się na czoło poli­
tyki polskiej, stosunki polityczne uległy zasadni­
czej zmianie. Sejm dotychczas .-suwerenny stracił 
prawie całkowicie swoje znaczenie, a razem z nim 
stronnictwa., bo przestały być tern, czem były t. j. * 
organizacjami, przy pomocy których zdobywało 
się władzę państwową, względnie bezpośredni 
wpływ na nią. Wprawdzie Seijm pozostał, ale po­
został tylko dlatego, żel Piłsudski uznał za sto­
sowne go pozostawić; przestał jednak być źród­
łem w ładzy wykonawczej. Pod tym względem 
czynnikiem rozstrzygającym stała isię wota marsz. 
Piłsudskiego, którego osoba obecnie stanowi 
ośrodek, około którego wszystko się grupuje, co 
się godzi na niego, a co go uznać nie chce, prz_~ 
ciwko niemu kieruje ostrze swej polityki.

To  jest fakt pierwszy. Drugim jest to, że 
w obecnych warunkach o jakimkolwiek rządzie 
wbrew woli Piłsudskiego nie może być mowy. 
Wszystkie inne osobistości ze świata polityczne­
go przedstawiają materjał i  moralnie i ideowo 
kompletnie zużyty, z którego, przynajmniej na ra­

zie, nic się zrobić nie da. Doprowadziwszy pań­
stwo przez nieudolne, ai w  znacznej mierze takż* 
nieuczciwe uiądy prawdę do bankructwa, nie mo­
gą liczyć na odzyskanie zaufania w społeczeń­
stwie, skutkiem czego odbudować się, jako siła 
wystarczająca do zdobycia wdądzy państwowej 
z powrotem, nie są w stanie. Po doświadczeniach 
na własnej skórze boleśnie odczutych, powTótgĘcIo 
władzy n. p. Witosa, uw-ażałob.y społeczeństwo 
za zapowiedź wielkich nieszczęść, dla państwa.

Tych faktów niki nie zmieni, a przynajmniej 
w  najbliższej przyszłości. To  jest dla każdego, 
trzeźwo patrzącego polityka jasnem. Dlatego na­
leżałoby się spodziewać^ że ogół polityków pol­
skich zrozumie swroje położenie, zrozumie interes 
państwa i odpowiednio do tego dosto-suje sw o> 
postępowanie. Niestety tak nie jest.

Polityka każdań czy ona jest za istniejącym 
rządem, czy opozycyjna., zaw-sze powinna miećlj 
w idoczny charakter służby dla państwa. Tylko 
w tedy ma ona swój sens, inaczej szkodzi. U na3 
na nieszczęście jest inaczej. Ozy io weźmiemy • 
pod uwagę tych, którzy są za rządem, czy te#]
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opozycję, wszędzie widzimy pod tym względem 
brak zrozumienia- Dlatego też polityka nasza tak 
mało budzi zaufania w społeczeństwie. Obie stro­
ny, bez względu na dobro państwa wysilają nę 
w tym kierumtu, aby przeciwnika swojego uni­
cestwić. Dzięki temu nie mamy dotąd nolityki 
o charakterze wybitnie państwowym.

Szczególnie jaskrawo uwydatnia się to u prze­
ciwników Piłsudskiego. Niedawno temu miał 
w Krakowie odczyt minister Bartel. Omawiając 
stosunki polityczne wyraził sie o opozycji, że cały 
swój koncept wysila w tym kierunku, aby w  spo­
łeczeństwie sztucznie w ytworzyć stan niezadowo­
lenia z obecnych rządów I  to jest prawną. Ba 
czy to weźmiemy „Glos Narodu", czy „P iasta“ , 
czy którekolwiek pismo obozu endecko-piastow- 
skiego, nie znajdujemy w  nich oznak prawdziwsi, 
poważnej pracy politycznej, ale tylko bezwzględ­
ną krytykę, poza którą widzi sie kompletną pust­
kę. A przecńz gdy kto prowadź i zasadniczą opo­
zycję, powinien ze swej strony w  życie polityczne 
społeczeństwa wnosić te właśnie zalety, których 
brak u przeciwnika swojego piętnuje i wytyka. 
W tedy opozycją jest rzeczową i pożyteczną. Ja­
łowe zacietrzewienie i sama tylko poza pozbawio­
na wewnętrznej treści do niczego nie prowadzi, 
a już najmniej chyba do upamiętania u przeciw rę­
ka. Nic więc dziwnego, że sfery rządowe nic sobie 
z takiej opozycji nie robią, a to nie jest dobrze.

W  tom leży główny powód, dlaczego stosunki 
polityczne u nas wcale się nie klarują, ale owszem 
coraz bardziej zaciemniają i gmatwają do tego 
stopnia, że gdyby dziś. lub za miesiąc przyszły 
wybory,' nie wiedzielib y śmy na czem stoimy i jaki 
choćby w przypuszczeniu będzie przyszły Sejm.

Jest to sprawa pierwszorzędnej doniosłości. 
Instytucja Sejmu podoba się komu, czy nie, być 
musi. Faństwo nowożytne bez parlamentu jest nie 
do pomyślenia. Konsekwentnie muszą być stron­

nictwa polityczne, czyli zgrupęwania obywateli 
podobnych przekonań politycznych. Prawda, że 
stronnictwa kierujące polityką społeczeństwa 
wszystko zrobiły, aby zniechęcić lepszy część 
społeczeństwa do polityki, skutkiem czego wszyst­
ko, co porządniejsze, odsuwa się od polityki. Jed. 
nak zważywszy szkody, jakie źle pokierowana' 
polityka wyrządzm może, dalej, że rząd bez zor­
ganizowanych w imię służby dla państwa obozów; 
politycznych, ani rządzić, ani skutecznie kontro­
lowany być nie może, jest obowiązkiem każdego 
światłego obywatela zająć miejsce w polityce 
tam, gdzie go kieruje przekonanie i sumienie- 
W tedv polityka nasza społeczna się odrodzi i bę­
dzie tem, czem być winna, t. j. służbą dla pań­
stwa. A  zatem nie gnuśna bierność i usuwanie się 
od polityk l£ale wytężona działalność jest naka­
zem moralnym każdego Polaka Inaczej przygu*c- 
tą nas komuniści i mniejszości narodowe.

Mam nadzieję, że stronnictwo Katolicko-ludo- 
we, którego Rada Naczelna zbierze się dnia 26 
listopada, niezawodnie zrozumie grozę obecnego 
położenia i wytęży wszystkie siły, aby społeczeń­
stwo po-bndzić do pracy politycznej, jako koniec? 
ności państwowej i narodowej, której spełnienie 
jest obowiązkiem i  sumienia i honoru każdego 
obywatela Polaka. Katolicko-ludowy.

Wszystkim P.T. Człosakoiii Rady 
Naczelnej S. K. L. przypominam, że 
Zebranie Rady odbęctzie się dnia 
26 listopada br, w  Tarnowie w sali 
„Gwiazdy4** Początek punktualnie 
o godz. 11 przedpołudniem.

J h t s  S w i ł f j l  " > r .  Jftaes. 'L & t a j
p re ze s .

S5f»a«ie sesji ciał ustawodawczych.
„Odkładane z powodu braku porozumienia 

Rządu z Sejmem co do ceiemonjału wznowienie 
prac sejmowych doszło do skutku w  sobotę dnia 
13 listopada. —  Uroczystość odbyła się na Zam­
ku w  sali rycerskiej, gdzie zebrali się posłowie 
i senatorowie w dość znikomej liczbie 200 osób. 
W  uroczystości nie wzięli udziału komuniści Bia­
łorusini, Ukraińcy, N, P. Ch., częśó^N. P. R 
i  Niemców, oraz socjaliści, którzy uchwałą Centr. 
Kom. W ykon, postanowili z'ająć stanowisko opo­
zycyjne w  stostinku do Rządu -— O godz. 14 
.roszli na salę ministrowitrj z prem. Piłsudskim 
ną czele, poczerń w  otoczeniu świty wszedł Pre­

zydent Rzeczy pospolitej. Wśród ciszy odczytał 
Prezydent następujące orędzie:

„Panuwie Posłowie i Senatorowie! Na pod­
stawie artykułów 25. i  37 Konstytucji, za­
rządzeniami mojemi z dnia 31. października 
1926 roku zwołałem do miasta stołecznego 
W arszawy Sejm i Senat na sesję zwyczajną, 
zaś zarządzeniem mojem z 8. listopada 1926 
roku wyznaczyłem datę otwarcia sesji zw y­
czajnej Sejmu i Senatu na dzień dzisiejszf. 
Na sesję tę Rząd wniósł dnia 29. październi­
ka 1926 roku projekt ustawy skarbowej wraz 
z  preliminarzem budżetu na okres od 1. kw ie­
tnia 1927 roku do- 31. marca 1928 roku i bo­
dzie się domagał od ciał ustawodawczych jego 
załatwienia. Oczekując od Panów Posłów 
i  Senatorów spełnienia ciążącego na n ic h  
obowiązku, ogłaszam sesję zwyczajną Sejmu 
i  Senatu za otwartą1*.
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l !o oclczytariiu tego orędzia Prezydent opuścił 
zebranie.

Cała uroczystość miała dość sztywny cha­
rakter; odbyła się w  milczeniu i bez oklasków, 
a trwała dwie minuty.

Plenarne posiedzenie Sejmu.
Zaraz potem Marszałek Sejmu Rataj zwołał 

posiedzenie Sejmu na godz. 5 popoł. tego sa- 
nicgo dnia. Na wstępie posiedzenia marsz. Rataj, 
Po załatwieniu kilku formalności, odczytał swoje 
pismo, wystosowane do ministra skarbu, w  któ- 
rem prosi o zmianę daty wniesionego do Sejmu 
Przedłożenia skarbowego z dnia 28. października 
na 13. listopada, albowiem dopiero w  tym dniu 
Bej;n mógł się nad nim zastanawiać. Zmiana tych 
dat nie jest obojętną ze względu na przepis Kon­
stytucji, dający Sejmowi 3% miesiąca czasu od 
daty wniesienia projektu budżetu do rozpatrze­
nia i uchwalenia, ustawy. Wniesienie projektu 
13. listopada, a liczenie czasu od 28. październi­
ka; równałoby się ukróceniu czasu konstytucyj­
nie przeznaczonego na obrady sejmowe nad bu­
dżetem. Sejm bowiem faktycznie rozpoczął obra­
dy 'dopiero 13. listopada. (Minister skarbu do tej 
chwili nie oświadczy! się w tej sprawie).

Przemówienie ministra sicarbu 
C z e c h o w ic z a .

/  Jedynym punktem porządku dziennego było 
przemówienie Ministra Skarbu, W  expose swym 
..■uzasadniał rozmiary budżetu i przechodził po­
szczególne jego pozycje, z czego okazało się, 
że na ogól preliminowane dochody budżetowe 
nie odbiegają od wpływów uzyskanych w roku 
1020. Mimo to zamknięcie preliminarza cyfrą 
18D8 milj. wymagało znacznego ograniczenia 
Wydatków. E taty osobowe (urzędnicy i łunkcjo- 
har jusze niżsi) urzędów administracyjnych zosta­
ły zredukowane z 62 890 tys. według nrelimina. 
rza na 1926 r. do 60.118 tys., czyi' o 414%. 
Dalszej redukcji uległy etaty policji państwowej 
o 834 osób. Przy układaniu budżetu Rząd w y­
chodzi z założenia, że budżet winien być za 
Urszełka cenę zrównoważony, Z dan.n i mono­
polów preliminowano 1597 milj. Dodatek 10% 
w podatku przyniesie w  przyszłym roku w  przy­
bliżeniu 40 milj. zł. wiecej.

Zalecenia prof. Kemmorera, jakkolwiek były 
brane pod uwagę przy układaniu preliminarza, 
nie dadzą się w  pełni zastosować (Prof. Kemme- 
rer proponował w* swym memoriale rozszerzenie 
podatku obrotowego na bolnicflwo, co w  naszych 
stosunkach nie jest możliwe do przeprowadzenia' 
be z wywołania drożyzny produktów rolniczych).

dalszej części przemówienia oświadczył p. mi­
nister, że Rząd stoi na stanowisku utrzymania 
Potęgo w  stałej wartości, .przeciwstawienia się 
Wszelkiej inflacji, dalej zapobiegania drożyźnie 
Przez przywrócenie swobodnej konkurencji, a 
zaniechania wszelkiego przymusu w oznaczaniu

ceń przez związki i kartele. B y obniżyć stopę 
procentową, Rząd dążyć będzie do zredukowa­
nia banków, zwłaszcza słabszych, które swoich 
zadań nie spełniają i nie przyczyniają się do po­
mnożenia kapitałów. Minister zapowiacla powo­
łanie do życia Rady Finansowej, zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej, lecz nie za wszelką cenę, 
lecz na warunkach normalnych, oraz reformę 
podatkową, nad którą pracuje już specjalna ko­
misja. W  przemówieniu swem p. Minister poru­
szył też sprawę kredytu długoterminowego dia; 
rolnictwa. Powtórzyła się znana, a przez każdego 
ministra skarbu powtarzana opinja, że w  Polsce, 
będącej krajem przeważnie^., rolniczym, należy 
otoczyć specjalną opieką produkcję rolną. Rolnik 
znaiduje się dotychczas w  Polsce w  wyjątkowo 
niekorzystnych warunkach. Minister występuje 
dalej prze-ciw kosztownemu pośrednictwu, które 
jest zabójcze dla rolnika. Również tamą dla roz­
woju rolnictwa jest rozpaczliwy brak kredytów. 
Ministerstwo skarbu poweźmie starania, aby rol­
nikom zapewnić kredyt, długoterminowy.

Przeciw dekretowi prasowemu.
Na tymże posiedzeniu został wniesiony zbio­

rowy wniosek kilku stronnictw, domagający się' 
zniesienia dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej, 
ograniczającego w  wysokim stopniu wolność pra­
sy. Dekret ten spotkał się z ogólnym protestem 
i potępieniem ze strony całej prasy polskiej bez 
względu na zabarwienie polityczne. I  rzeczyw i­
ście giodiny jest tego, jako gwałcący wyraźne po­
stanowienia Konstytucji, gwarantującej wolność 
prasy. Dla scharakteryzowania go zaznaczymy, 
że przewiduje kary od 300 do 10.000 zł, w zglę­
dnie areszt zastępczy od dziesięciu dni do trzech' 
miesięcy, tudzież konfiskatę diuku —  jako karę 
w razie ‘ popełnienia przestępstwa, rozpowszech­
nienia nieprawdziwych wiadomości, mogących 
przynieść szkodę interesom państwa lub w yw o­
łać niepokój publiczny, a orzecznictwo w  takich 
sprawach oddaje nie sądom, ale władzom admini­
stracyjnym.

Wniesiony przez stronnictwa zbiorowy wn.o- 
seik odesłano do Komisji Prawniczej, gdzie de­
kret poddano druzgocącej krytyce. —  Nie ulega 
wątpliwości, że ta —  jak ją nazwano —  kagań­
cowa ustawa, zostanie w  najbliższych dniach 
cofnięta, chyba że znowu miałoby przyjść do ja ­
kiegoś nowego konfliktu między Rządem a Sej^ 
mem.

C z y  jz a m o w ile ś  sob ie
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&oókofa strejku angi^iskiego.
Strajk górników w  Angl.jj znajduje się w okre- 

się końcowym. Liczba pracujących zwiększa się 
Izrennie o parę tysięcy. Opozycja strajkujących 
słabnie, to też pazewóćley strajku starają się 
yszelkiemi środkami podtrzymać ducha u sfcrai- 
rującyeh, a ponieważ głównym powodem po­
wrotu do pracy jest coraz większa nędza górni- 
sów, więc też i główną troską przowódc-ow straj­
ku jest zdobycie funduszów na dalsze zapotnogi.

W  związku z drraz cięższą sytuacją górników 
tinąiekfkjgh pomoc ze strony Sowietów dla straj- 
cujących .fest ocwaz intensywniejszą. W  ciągli 
Ytatnięjgo tygodnia pi^cslano dw ie dalsze raty 
rr w-ysó&ści miljona! i pół nriljona rubli, W  nad- 
5borlz,ą;cy tydzień ponownirama hyc posianych 
Dół mijjona rubli dla strajkujących.

Ś i u l y  k r ó l e w s k i .

Belgijski następca tronu ożenił się z córką 
króla szwedzkiego. Małżeństwo to nie jest 
w  Belgji popularnem, gdyż córea króla szwedz­
kiego jest protestantką, a Belgijczycy n a  w skroś 
katolicko usposobieni, domagają się przejścia jej 
na łono Kościoła katolickiego.

W  Ęrfttii nie będzie  monaretafi.
W  Grecji odbyły się niedawno wybory do 

parlamentu, odbyte pod znakiem walki między 
zwolennikami lspubliki a monarchii. Według 
ostatnich obliczeń w  wyborach greckich z 500 
tysięcy glosujących uzyskali republikanie 290 
tysiępj^ liberałowie 132 tys., ^rojaliści 117 tys. 
Zwolennicy Yenizelosa otrzymają około 140 man­
datów, t. j. połowę ogólnej liczby. Szalo zwycię­
stwa przechylili greccy uchodźcy, którzy opo­
wiedzieli się za Ńepubliką.

Pósel Prof. Medard Kozłowski w ziinąiełzozonyeh 
wetftWieńcu i Pszczółce" artykułach ,,Listopadowe 
chmury11 i „Ochrona przed burząifestara się zwrócić 
uwagę ogółu na niebezpieczeństwa'-grożące Polsce »s  
zewnątrz i wewnątrz 1 wskazuje środki, które dla 
uniknięcia tych niebezpieczeństw powinny być sto­
sowane.

Środkami tymi, to zdaniem posła Kozłowskiego 
„porozumienie jak największej liczby stronnictw pol­
skich, utworzenie wspólnego programu działania 
i trwałego rządu a potem praca, praca i jeszcze raz 
praca11.

Bo jak pięknie obrazuje tenże poseł ziemi Tatr 
i hal: „kiedy wi:“tr halny runie z. gór i w-padnie w re­
gle, a potem w. dolinę’? co ‘stawi mu Skuteczny o-pór? 
Kie ostoi mu się choćby i największy smrek luzem 
stojący, legnie.'pokotem bór, w którym siekieła wro­
ga, jakim jest Człowiek, uczyniła wyrwę. 'Ale zwar­
ty. niewwszczerbiony, choćbjŚi z wątlyeli jednostek 
złożony las, ostoi się zwycięsko11. Na każde słowo 

-i całość tego zdania i tej wskazówki któżby 'się' nie 
pisał? Kto je czyta rozumie, że napisał je człowiek, 
.co miał sposobność ze szczytów Tatr patrzeć zbłiska 
na walkę rozszalałych żywiołów dążących do zmiaż­
dżenia i usnnięjeia w.śzystbiego co stoi na drodze ich' 
pochodu.

Kto je czyta odczuwa, że Kozlowrski J^yly but 
mLtrz Zakopanego nie napishł tych ,slów na wiatr, 
ale że ubolewając nad obecnym stanem rzeczy „nad 
walką klas irstronnictw, uciskiem jednych przez dru­
gich, systemem protekcyjnym11 i t. p. chciałby zmia­
ny na lepsze.

Czytającemu z zajęciem powyższy artykuł nasa- 
nęły||ię następujące uwagi:

.Aczkolwiek poszczególne luzem stojące smreki 
mniejsze grupy polityczne nie mają wielkiej siły, ta 
jednak przez przyłączenie się do lasu względnie ze­
społu stronnictw dodają tymże zwartości i siły i re­
prezentują przez to pewną wartość, bo las bez ich po-1 
mocy, bo zespól stronnictw bez ich akcesu nić po­
siadałyby odpowiedniej mocy, by oprzeć się "wiatrom 
halnymi by nie dac się pokonać rihudskim czj&Mu" 
solinim.

Mieliśmy w historji obecnego *§ejmu przykład 
czegoś podobnego: tak zwaną większość polską z i 
1923, która wyłoniła II rząd Witosa.

Czyż bez kilku posłów kat.ol.-ludowych mógłby, 
ten rząd powołać się na to, że liczebnie reprezentują 
większość polską? Każdy wie, że nie i to było j o  
wodem, że do klubu nas/ego przybywali Glifitiiński 
i Korfanty, zachęcając nas do przystąpienia do two­
rzonej przez nich większości polskiej i pytając ‘ iż 
o nasze warunki, że pertraktował z naiszem prezy­
dium premjer Witos i poczynił imieniem tej więk­
szości na rzecz naszą “pewne zobowiązania, których 
następnićjnić wykonał zrzucając odpowiedzialność 8» 
niedotrzymanie słowa na endeków czyto Dubadc 
ków.

Czyż takie dzielenie się łupem .wyłącznie praw1-? 
przez dwa stronnictwa, a wyprowadzenie w pole słab-j 
szycli prowadzą do zwartości, :.ozy przyczyniają «:? 
do porozumienia i wzajemnego zaufania iłlrennupfl' 
zblokowanych?

Otóż nie, sto razy niei Wywołują żal, rozgorycze­
nie, pragnienie, by niezdrowy stosunek jak najprędzej 
się skończył. Przecież stronnictwo, któremu udziai 
w rządzie obiecano, by mogło wglądnąó w działal­
ność innycł stronnictw należących do zespołu, gdj
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fde dopuszczono go Jo te-go udziału, gdy mu nią dano 
dla Polski pracować, musi poclejrzyw-ąć, żbiśtionriic- 
twa większo, mają przed nicm ja kiks tajemnice, cl:••!:.i- 
I  a ją na jego szkodę, storo ir&BŚ dopuszczają go do 

'̂sąSołpracy i wglądu w ich działalność.
NieSęównież dziwnego, że w stronnictwie skrzyw- 

Jzauein choćby przez potężnego „Bdi‘ynę“ , upadek 
'tego ostatniego nic wywołuje żalu i chęci odwetu, 
lecz wrażenie kary Bożej j&)rzeświadcz,eiHe o slu;z- 
eibści słów -Reymonta, że Boryna jak i każdy czlri- 
wiek jest. „bezbronnym, słabym i płonnym, jako ten 
i}feteczek, którym wiatr żenie po Świecie".

A jeszć-ż^jećińo!

Chęćby udałofgra stworzyć?z&fpćl iakrAjwiększej 
ilości ludzi, czy .Stronnictw do hhilygS' się nie do­
prowadzi, jeśli się zachowa regułę obsady taki-czy 
urzędów wedle kluc-za partyjnego, jeśli na najważniej­
sze urzędy; czy inicSsfte-rsł.wął jak sl««Bu, rolnic twa 
handlu powoływać będą. strcMpj^wał dyletantów., nie 
fachowców, ludzi bez autorytetu, którzy zmarouA 
Jorobęk pokolńp, zniweczą warsztaty pracy.- wyw 
łają Vr&ż§óryczenie mas i ośmieszą Polslię zd; granicą 
HrajsS dotycMzdsów.e jętóSiYiadczenia były 

ną wskasówką na przyszłość!

Poseł Br. Antoni Matakiewicz.

p r ą d z i e  p r y i

Z okazji V II. Zjazdu..''katolickiego, który od­
był się w Poznaniu, PryiiiJ^ ogłosił orędziaĄktó- 
i'e w wMntejszych wyjątkach {d a je m y . Porui- 
,)a-ją-c zewnętrzne przyczyny, 'właściwe >,.'źródło 
Nszys^ igh  niedomagali widz] Prymas ty cho- 
Pej duśźy polskiej, które usunąć może tylko 
szczery i głęboki nawrót do nauki i zasad Chry­
stusa. Polska- musi zrozumieć po 8 -miu latach 
[wolności, w których:

„B yły  błędy, były/graąchy, była fela-bość, by­
ty bolesne nieporozumienia.' A  pizedewśZ&stkicm 
był w duszy polskiej od sam ego' początku jakiś 
rys głęboki, któregośmy zatrzeć nie zdo la lif rys, 
btóry |fję w  pewnych okresach groźnie powięk-

m a s a  P o l s k i *

szał. a wr końifu po ośmiu latach doprowadzi1 du­
szę polską do przesilenia. Zamyślana przystanęła 
Polska na wielkim gościńcu swych dziejów, 
W  śmialeta O stu k iw an iu  p rzyczyn  owego prze­
silenia wstecz i analizując swój ośnro- 
lotni <jsyn wiełkpfpórzJjdza zo feó.bą rachunek bu- 
mienia".

N IE  B YL IŚM Y DOTĄD SGBĄ.

;,Przedewszytekięm jednak stwierdza Polska 
w  rozbiorze Rumienia, że ośmioletni czyn je j był 
wprawdzie dz'eieilt),jej rąk, ale w wi&Ikiej c z^ c i 
nie był tworem jej polskiej myśli. Stwierdza Po l­
ska, że ona dotychczas własnego polskiego czynu

KAZIM IE RZ G LIŃ SK I. 4)

O s i r z e ż e u i e a .

Król oczu nie spuszczał z kmiecia, pod po­
wiekami zakręciły się mu łzy —  w  tem brwi 
amar3z-8kył i szepnął w duchu:

—  Borkowic!...
Kmieć szept dosłyszał.
—  Królewską łaskę ma —  rzekł —  i odżwh r- 

nych w złocie a srybrze. nie tak, jak wy, wyglą­
dających. A nie ma dnia. kiajby kogo na drodze 
hic- zlupił,L/a co u niego w ‘piwnicach zatraceńców 
siedzi, to nie*'wiemy, czy:-sum król ma tyło —  
bej!.

—  U króla więzienia pu4te...
Chłop syknął.
!—  Ułapić nie może? —  spytał.
—  Nib ciice, bo myślał słowem dobrem złe 

h&pra wić.
—  Pan Jezus nie utrafił, a cóż król ziemski!...
Otarł usta rękawem.
—  A  wy, panie odźwierny, nie jecie?
■—  Liniej głodnym od wlaggjf
—  Pewnikiem wam ełliznie cni na diwoize 

królewskim; pierogów, miodn i omasty w bród 
blacie, a Maćko nie stoi nad wami.

—  Jak was zwą? —  król spytał.
r—  Czestmir z chrztu świętelgo, a po ojcu 

Gwóźdź.
—  Opowiadaj o swojem nieszczęściu.
Kmieć1 nagle jak noc s-pochmurniał, a łzy sta­

nęły mu w oczach.
—  A  no, posłuchajcie, panie odźwierny —* 

wyszeptał.
I  tak zaczął:
—  W  Borkowicach chałupę miałem po dziad­

kach i pradziadkach, na poletkach rodziła psze­
nica i żyto, rzekłbyś, panie odźw ierny las szczy- 
ry. A  niedziel kilka temu wz-ionem Ma.gduś za 
żonę. Powiadam wam, panie odźwierny, że dru­
giej takiej na świecie nie ma... ■<

Ukrył twarz w dłonie i zalkal. I
—  Panie Jezu Nazareński. co z niej t-en Mać­

ko zrobił, co on z nią zrobił!...
Król czarkę podsunął,
—  Ból zapij i dalej praw!
—  A  wy, panie odźwierny? —  rzekł Ozestmn, 

czarkę biorąc i tlumtejg łzy.
—  Za prawdę^ słów waszych! —  rzekł król,
-—  Oby nieprawdą były! —  kmieć szepnął.
Ł zy  otarł i dalej tak prawił:
—  Niedziel temu sześć wracałem z kościoła 

z Magdą... od ślubu. Na wozie jechałem a ona
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wydać nie mogła, bo działała nieświadomie pod 
obcym nakazem. I  dlatego "wypiera się dziś Po l­
ska wielu swoich czynów, wypiera się. ich, bo ich 
za 'SiWojaj za wolne polskie czyny uznać nie mo­
że. I  pyta się Polska, co jej myśl więzi i jakby się 
do wolnego czynu zerwać mogla“ .

T Y R A N  K ŁA M S TW A .
Tym  tyranem, który niedozwala Polsce i in-* 

nym narodom katolickim być sobą a niszczy si­
ły  narodu to laicyzm. To słowo oznacza pogląd 
i kierunek myśli, który głosi, że z życia narodo­
wego i państwowego należy irsunąć wszelką myśl 
Bożą i religijną, Laicyzm odmawia Kościołowi 
praw nauczania i kierowania ludźmi w sprawach 
odnoszących -się do wiecznego zbawienia. Popie­
ra wszelkie fałsze religijne i sekty heretyckie, by 
ducha religijnego osłabić. Podt,Rymuje niezgodę 
w  społeczeństwie, a pod płaszczykiem wolności, 
równości i dobra publicznego, rozbija życie ro­
dzinne i społeczne, torując drogę komunizmowi.

CHRYSTUS KRO L I PO LACY.
„Przed duszą polską, dręczoną wątpliwością-

mi, niepervnością, staje wi"$? dzisiaj* w królew­
skich blaskach Chrystus —  kace z żądaniem, by 
Polska w  swem życiu uznała 'jego nieprzedaw­
nione prawa,'staje z odpowiedzią na pytanie, jak 
Polskę ratować? Chce Chrystus, Król, by się P o l­
ska odrodziła, zrywając z laicyzmem. który wię­
zi jej myśli wielkie i siły. jM ą się Polska prze­
ciwstawić prądom, które podkopują życie religij­
ne. Nie ina Polska sprzyjać destrukcyjnej pracy 
różnego rodzaju apostołów i nie ma popierać od-

przy mnie, jak tęcza, jak słonko... Kłaniało m m  
się zboże w pas, rzekłbyś, panie odźwierny, las 
szczery!.., Jedziemy tak, śmiejący się do siebie, 
o żadnej zlej przygodzie nie myślący. A ż tu ha­
łas a śmiechy a pieśni, a skowytanie psów i go­
ny. Poźrzę, a Maćko przez lan gna i pole tratuje...

Tu stłumił-jęk piersi.
—  I  co? —  król spytał.
—  Porwę się... i widzę... Jezu! Jezu!...
Plącz glos mu zdławił.
—  Uwieźli —  po chwili szepnął —  cześć ode­

brali, zanim jeszcze moią została... ■ .
Z piersi mówiącego ryk wyszedł.
r— Krzep się —  rzekł król —  bo nie skoń­

czysz powieści swojej. Wróciła do ciebie?
—  Wróciła... z krzyżem złamanym... W ieczny 

odpoczynek Tacz jej dąć Panie, a światłość wie­
kuista niech jej świeci!..,

—  Zgroza!... —t żawołal król.
—  Mocowała się, panie odźwierny... aż poko­

nali... N a  takiem kalectwie... gwałt!...
Za łeb się porwał i trzasnął się o ścianę.
—  Nie szalej! —  odezwał się Kazimierz. : 

B óg jest sprawiedliwy —  nie minie kara!... 
A  Magdę drugą może znajdziesz.

szczepieńsiwa, Które nic zdrowego i pożyteczne­
go w zy-cie narodu nie wnosi, a natomiast jed­
ność rozbija i siłę liarodową załamuje. Nie ma 
Polska dopuścić do ustawodawstwa, któreby pro­
wadziło do rozprężenia rodziny przez rozwody. 
Ma Polska porzudc metody partyjne, które nie 
uznając u nikogo zasług i dobrej woli, b ezw zg lęd ł 
nie wypierają, i niszczą przeciwników. W yrzec 
się- ma niezgody i nieporozumienia i spory ma ła­
godzić. me zaostrzać, a przedewszystkiem zerwać 
powinna z masonerią, której ostatnim celem jest 
systematyczne usuwanie ducha Chrystusowego 

z życia narodów. Tem więcej zaś zerwać z nią 
musi Polska. ż,e masoneria, to konspiracja zagra­
niczna, której nietylko na Polsce nic nie zależy, 
ale która potężnej Polski nie chce. Narody, które 
odnalazły drogę do swego odrodzenia, rozpra­
wiają sie w  ostatnim czasie olbrzymim wysiłkiem 
z masonerią i odczuwają to jakby ożywczy po­
siew wiosenny w swem narodowem życiu11:. (W ło­
chy i Mussolini)

ODRODZENIE PO LSKI.

„Odrodzenie Polski dokonać się musi naj­
przód w polskich duszach, z których drogą zdro­
wego czynu popłynie odrodzenie we wszystkie 
objawy naszego życia zbiorowego. Dusza polska 
musi się przejąć Chrystusem w życia nadprzyro- 
dzonem Jego łaski. Dopiero taka dusza., sakra­
mentami Ohrystusowemi oczyszczona i utwierdzo­
na w  dobrem, dusza święta i czysta, staje się 
trwałem i prawdziwemu podłożem dla zdrowej cy­
wilizacji, dla wzniosłej kultury.

i » 1jliii iii. ottwsiKraręŁKr* — *,* ;a —icw-*•> w—* nif w auM ao — M

—  Jest tam Jaguś Kręltzanka, ale to nie to, 
mój królu, ni wdzięku takiego, ni słodkości ta­
kiej... —  zajęczał i wargi do krwi przygryzł.

K ról podsunął znów czarkę.
—  Pij!, bo dech stracisz.
—  A  wy...' panie odźwierny?
Król wziął czarkę i uderzając o szklanic8 

kmiecia, rzeki:
—  Na zgubę Maćkową1.
Chłop podniósł się nagle, aż zatrzeszczała la­

wa, na której siedział, i zawołał gła&em, w  któ^, 
rym ból drgai i pomsty pragnienie:

—  Niech zczeźnie, niech zginie,, niech prze­
padnie, niech go żywcem ziemia pokryje!...
i ,_ -  - Amen! —  rzeki król.

Było to (.straszne: Amen, wypowiedziane usta­
mi pana takiego.

Naistala chwila milczenia, podczas której sły­
chać było oddechy dwóch piersi, ciężkie, nierów­
ne, lecz groźne zarazem —  aż lcrćl sic odezwał;

—  Dziś przyjeżdża tu Maćko z Borkowic...
Czesitrair ruch zrobił, jakby uciekać chciał.
—  Nie bój się, jeno bac.z na to, co ci po­

wiem. Nie wychylaj się na krok z domostvra tego, 
niech nie wie, źe jesteś tu. Rozumiesz?.



Nr. 47. „LU D  K A T O L IC k i 11 Str. 7

Następnie ma śję Polska postarać, aby Chry­
stus Swemi prawami i Swoim duchem zapano­
wał w  nasz.em życiu spolecznem i poRiycznem

Nie znaczy to, że Kościół dąży do opanowa­
nia w ładzy państwowej lub chce wkraczać 
w  sprawy polityczne. To  me jego zadanie.

Kościół nie solidaryzuje się też z żadną formą 
rządów i nie jest związany z żadną partją poli­
tyczna.

Kościół nie -jest ani szkolą polityczną, ani po­
litycznym  warsztatem, lecz szkoią sumienia ka­
tolickiego, z którem mężowie stanu, politycy, 
członkowie cial ustawodawczych i urzędnicy, 
mają wstępować w  życie publiczne".

N A K A Z Y  M ORALNE.

„Z  przesilenia duszy polskiej i z królewskich 
praw Chrystusa wynikają nastę.pując-e dla Na­
rodu Polskiego nakazy:

1 Nakaz wyzwolenia się z pęt laicyzuiu 
i uzdrowienia życia prywatnego i publicznego du­
chem Chrystusowym;

2) nakaz jedności i zgody na g runcie kościel­
nym, na którym ..jedynie dokonać się może ze­
spolenie naszego rozbitego społeczeństwa, bez 
względu na przynależność partyjną, bez względu 
na poglądy i zapatrywania;

3) nakaz wiary w  przyszłość narodu, jeżeli 
Chrystm, królować mu będzie i nakaz ufnej 
i  zgodnej pracy dla Boga i Ojczyzny,

—  Ubije mnie!
—  Pod bokiem króla?... nie!
W zią ł kapelusz na stole leżący i pióro w  in­

kauście umoczył.
—  A  teraz —  napisz żałobę do pana.
—  K iej mnie tam pisać, panie odźwierny 1 

rzeki kmieć. ! '
—  Napiszesz!
I  podał mu pioro.
-—  Jak stał .twój dom?
—  /Pak, panie,
—  Połóż kreskę...
Chłop nakreślił.
—  A  łan gdzie był?
—  N a ukos szedł, ku południowi —  baj, lia jL .
—  Dobrze!... Daj teraz kreskę, gdzie kościół 

stoi, którędy gościniec do chałupy twej wiedzie, 
z jakiej strony Maćko gnał z psami, gdzie się za­
trzymał, uderzył ciebie, z jakiego miejsca Magdę 
porwał, w  którą uniósł ją stronę —  kreśl 
jwszystko!

—  Magduś moją przy studni porwał"
—  Dobrze! to będzie studnia.
Chłop kreślił linio krzywe; kościół k rzyży­

kiem, gościniec wężem, studnię kołem, pole n'e-

t a . i c u o  p  u s e  w y .

P. STANISŁAW  TOTA wezwany przez p. Bo­
browskiego składa 10 zł. i zaprasza p. Rudolfa Maaka 
z Brzeska.

P. BEREZOWSKI wezwany przez p. Posła dra 
Matakiewicza składa 2 zł. i zaprasza lcs. Prałata Adol­
fa Albina, ks. Jana Fortunę, ks. Władysława Ka- 
płońskiego, p. Prezesa Władysława FoPyńskmgo 
z Tuchowa, tudzież ks. Dziekana Wojciecha Rogo- 
zifcwicza p. Wandę Diiltzównę i p. Reginę Piiltzównę 
z Uszwi, p. Brzesko.

P. SZCZEPAN DYDA wezwany przez ks. kan. 
Jana Ligęzę, składa 10 zł. i zaprasza p. Naczelnika 
Jakóba Krupę, p. Franciszka Dubajkę, p. Józefa Gii- 
cę z Maniowa, p, Władysława Kobosa ze Szczucina, 
p. Jana Romanowskiego z Zabrnia, i p. Józefa Ma­
zura z Brzezówki.

P. JULóAN PRZYBYSZOWSKI wezwany prze? 
ks. Łąckiego, składa 5 zł. i wzywa: ks. Walentego 
Cnrobaka z Tamowa (III gimnazjum), ks. Józefa 
Kaptuikiewicza, Delastowice, p. Szczucin; ks. kan. 
Antoniego Chorażaka z Żabna nad Dunajcem; ks. An­
drzeja Zalasińskiego, Maszki&ice, p. Biadolmy.

KS. ANTONI CHMIEL, wezwany przez ks. Wa­
lentego Khmka przesyła na łańcuch prasowy 5 zl. 
i wzywa do złożenia ks. Alojzego Młyńca z Boleds- 
wia, ks. Władysława Stefanowicza z Gromnika, ks. 
Adolfa Pucochę z Ciężkowic, ks. Jana Zaskalskiego 
z Dąbrowy, ks. Stanisława Kruczka z Dąbrowy, ks. 
Jana Zawadę z Dębicy, ks. Jana Kruczka z '.ładow­
nik, ks. prob. Michała Ćwika ze Słupca, ks, prob, 
Andrzeja Goląba z Czchowa, ks. Henryka Mroza 
z Oświęcimia.

równym kwadratem naznaczył i tak dalej, we (li o 
wskazania królewskiego,

—  A  teraz słuchaj c-o ci pow;em. Jutro,
0 samem południu, pod zamek rdz, stań przed 
oknami królewskiemi od Fary i kartelusz ten nad 
głową trzymaj. Król prośbę zobaczy, weźmie, 
przeczyta i sprawiedliwości zadość się stanie.

Kmieć patrzył na swoją bazgrotę i aż się 
uśmiechnął; po chwili spytał:

—  To  król i na takiem pisań hi zna się? „A
—  Tak!... śpij spokojnie. 1
Położył pocałunek na czole bólem zoranem

1 wyszedł
Zawracał na „drogę królewską", gdy jalhaą 

kawalkada jezdnych na rynek się wtoczyła. Do­
bijano'sip do zajazdów i wysadzano drzwi. Sły­
chać było glosy wesołe i żarty rubaszne, na sm y­
cząc ii psy skowyczały i rżały radośnie konie, spo'« 
czynek przewidując.

To z pocztem panów-druhów swoich zjechał 
Maćko z Borkom ic.

Król musiał przechodzić około przyjezdnych/ 
Właśnie- pod naporcm niecierplowców drzwi zajaz­
du pękły,

(Giąg dalszy za tydzień).
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■ l i a d t a  uroczystośći'
Borzęcin, pow. Brzesko.

W dniu 7. li.-tqpada odbyła się w naszej parafji 
przepiękna uroczy?tp iJ iwż^ćenia  Organów, które­
go w aśysfeńtji miejscowego i okolicznego chichd-, 
iwi.ęństwa dokonał Nagrzew, ks. Infułat Walczyński 
z Tarnp.jya. Składamy na tom miejscu ks. Infułato.wei 
jak .najgorętsze podziękowaui^*^OTiczyl przylJs^ do 
nas na Eg rzadka w ̂ dziejach parafji uroczystosja* że 
ją njjS&fńf£ jęwątóGjcigódną Osoba i że w slóyach 
pelnyęh głębokich myśli podniósł jej znaczenie. 
Prócz tego wzięli udział w uroczystości: dyr. Misso- 
na i prof. Misiscm z Brzeska,* oraz p. radca Biedroń 
z Radłowa.

Po dokonaniu eeremenji wszedł na ambonę ro­
dak nasz ks. Dr Jan Czuj.jSwietny kaznodzieja skre: . 
ŚJil historję powstania organów w katolickim ko­
ściele, nawiązał harmonję tonów do Boskiej har- 
mo.nji, istniejącej w wszęęhświeeie, przyczem w pod- 
nioslycdi słowacdi .nawoływał do podobnego zestro­
jenia serc i dusz ludzkich w tym wielkim ziemskim 
organie, jnkirn jest cało społeczeństwo. Jak pieśń 
organów, tegrf- najwspanialszego w świeeie instru-

rneintii'P mesie modlitwę wiernych do tronu Boga- 
.BWorzyCicla w zgodnycli i> czystych tonach i łączy 
się w niebiosach z wieczną pochwalną pieśnią nie­
ogarnionego myślą wszejdiświatasj tak — zJahiam 
kaznodziei —  nie powinny, kazić tej pieśni nieźgcda 
i zawóięg ludzka, Jgjćź lniloiśt&chrześcijańi^a winna 
zespolić wszyst&icli ludzi w jedną zgodna '.rń-dzi-nę! 
i zląezj ć się'z tym fiibśmicftńhl^ąr hyoi-iMin na-cześć 
Boskiego Majestatu!

Cale kazani^ęks. Posła tchnęła trO»ką i nawoły­
waniem do zgody i m i j ^ g  bratniej w odradzonej 
( >jęHźnię[, a na licznie zebranych rzo^sipijh wywarło 
niezatarte wrażenie.'

Mciże',, da BSŚk że słowa te trafią do ;'sarca nie­
jednemu, może wzr[f&2ąa-surńiema i tego lub owego' 1 
wprowadzą na tlrwM  tak pożądanej 'zgedy, zgody 
będącej cem-antcm w sitJkieli twórew^-eh poczynań. 
Niesletyj-bowicm, jakże ntyjn brak tej zgody!

Jakiż to długi, czas bylfsirpj^rbęaj organów w...kćr- 
ścielejt B yły  - (Staro, -stoczy! je rÓbnlą wreszcie pi­
szczałki wziął wróg na cele wojny. JakżeM głucho 
!>ył°'Jwnj®zej świątyni!' W $;bst,' ja‘kby ktoś najbliż­
szy nam i najdroższy/ umarł! Jednak pa.rafja nasza 
naprawdę' dbała o sfwój okazały kościół, nie mogła 
•dhrżejj znieść takid^wjstanu i tej głuszy na chórze. 
D zięki'w ięc in ic ja ty w n i niezmordowanej p r a n a ­
szego kóchaiTego ks. probTFr. Łąckiego, oraz dzięki 
współpracy’ rzctehifffh gospodarzy i ofiarności wsi, 
stanął na chórze nowy organ. W  pierwszym rzędzie 
zawdzięczać to należy - naszemu Czcigodnemu ks. 
Proboszczowi, który aczkolwiek niedawno objął tę 
nad wyraz ciężką placówkę, a już swym taktem 
i roztropnością zdziałał tyle dobrego. Jest nadzieja, 
że mu Bóg pozw-oli doprowadzić dzieło urządzenia 
kościoła do skutku. Borzt-cak.

W o b i& r ie  s z k o ły  śred n ie? ,
Brzesko.

Celom zajęca^stanowiska wobec zapowiedzianej 
przez p. Ministr:uVeswiaty reformy szkolnej odbyło 
się u nas zebranie rodzicielskie pod przewodnictwem 
p. Rudolfa Maaka, przewodniczącego KomUetu rodzi- 
cieDkiogo.- przv gimnazjum państ.wowem w Brzesku. 
W  zetraniu wziął udział ks. poseł Dr Jan Czuj.

Referat o zamierzeniach ministrjalnyeh wygłosił 
p. 'dyr. Mi ss on a. Przedstawi! dążenia do szkoły jedn> 
litej od r. 1919 i wątpliwości, czy już obecnie^ nad­
szedł czas do pi Inego wykonania reformy, a .0 zej. 
względu na stan skarbu pań-twa i braki wjązkohii- 
ctlwle pdwszćehneir;.

W dyskusji zabierali glos rodzice ji nauczyciele,, 
a mianowicie pp. Chrzanowa. Szydłowski, Wolny, 
Gołąbek. Korman. Nowak, tudzież ks poseł Czuj. 
Zgodzono się na dwie rezolucjo: pp. dyr. Gołąbka 
i ks. poslft^zupa, uznając reformę w kierunku jedno­
litej szkoły za poż.tądaną^ipirdtestująd atoli energi- 
cznne przeciw próbie nagleg’ó" przeprowadzenia jej.

Dyskusja na zebraniu wrykazala wysoki poziom 
i duże zainteresowanie się zebranych sprawami szko­
ły i wychowania. Na zakończanie przewodniczący 
wyraził .serdeczne podziękowanie wszystkim mów­
com, podkreślając specjalne zajęcie, jakie okazał dla 
sip,rawy Szanowny kj. Poseł. Jeden z ojców.

Z m ian a  w y b o rcza ! d@ S e im y .j
Dla jgiuiacji -ciała ustawodawczego koniCćzną

I nieod-tówną jesj. zmiana ordynacji wyborczej, Dzięki 
(systemowi wyljgjrcżipnu rkHondta, zapożyczonemu 
z Bejlgji, wchodzą do ciała ustawodąw.cjfcgo jedno­

stki szerszemu ogółowi mało znanjjg dlatego toż na- 
# leży go zastąpić systemem większościowym przy 

jedno, a. co naj^jyżę.in.dwumandatowych okręgach 

(Ciąg dalszy na stronie ll- te j).“
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M  liila po ziglunl MsSf.
(P ią ta  n ie d z ie la  l is to p a d a ) .

21 listopada (niedziela): Ofiarowanie Najśw. Mąłji 
Panny.

22 listopada (pcaiiędziałck): Św. Cecylja, dziewica 
i męczennica.

23 iAtopada^wfcrek): Św. Klemens I., papież i mę­
czennik. —  Św. Felicyta, męczennica.

24 Jłstbpada (^dę]a): Św. Jan od Krzyża, wyznawca. 
Św. Chryzogon, męcz&nnik.

25 listopada (czwartek): Św. Katarzyna, dziewica 
i ni-cŁzermica.

2G listopada (piątek): św. Sylwester, opat. —  św.
Piotr Aleksandryjski, biskup i męczennik. —  

kj&jystrzemięźliwość od mięsa.

27 lL^Opad.% (sobota): Sobota ku cżci Matki Boskiej. 
Jutro piorwśzabhredziela Adwentu. Zabronione są 
od jutra wesela, gry i zabawy. Od jutra popra­
wiają spę codziennie' roraty.

EWANGELJA (Mat. 24^15—36)'. _,

Oncgo ŁĆzasu mówił Jezus uczniom swbfm: ?G'dy 
ujrzycie brzydkośe ••spustoszenia, która jeśf opowie­
dziana przez Daniela Proroka,'. stcjjąęą na nbejśmi 
świętem fkto czyta, niech rozumie); tak, którzy są 
w Żydowskiej Ziamii, niech uciekają na' góry: a kto 
na dachu, niech nie zstępuje, aby co wziął A, domu 
swego: a kto na roli, miech się nie wsttca brać sukni

< Ssą

swcjyj, A  biada ■ brzemiennym i kąjigiącym w one 

dni. A  prościej/aby uciekanie wasźś nie było w zimie,, 
albo w szabat. Albowiem na. on czas będzie wielki 
ucisk, jaki nipj.byl od początku/świata aż dotąd, ani 
będzie. A gdyby nie były . skróoone one dni, żadne 
ciało nie byłobjSęrochowane; ale dla wybranych będą 
skręcone dni one. Tedy jośliby wam kto rzekł: Oto 

tu je5h C-hrystusjCalfco indziej, ni.ę, wierzcie. Albowiem 
powstaną, fajsż-ywi Chrystusowie i fałszywi prprocy, 
i ^ Ifu ię 'będą znaki wielkie i cuda tak, iżby w błąd 
zawiedzeni by., jjjeflji może być) i wybrani. Otom 
wam opowiedział. Jeśliby tedy wam rzeikli: Oto na 
ipusz-ezy-riest, nie wychodźcie. Oto w tajemnych gma­
chach, nie wierzcie. Albowiem, jako błyskawica wy­
chodzi od wschodu słońca i okazuje; się aż na za­
chodzie, tak będźgą„:i przyjście. Syna człowieczego. 

-Odziekolwibk było cialgj tam się Orłowie zgromadzą. 
A  natycdimiftA po utrapieniu onyjęli dni słońc© się 
zaćmi, i księżyc nie da światłości; swojej; a gwiazdy 
będą padać z nieba; i moce niebieskie poruszone 
będą. A  na on czas ukaże się znak Syna ezłowićjJj 
czego na n^bio; i wtedy będą narzekać wszystkie po­
kolenia zięrni; i ujrzą Syna 'człowieczego’ przychodzą­

cego włybbMuoh niifBł$ękichf*z moóą włelką i m a j®  
statem. I pośle Anioły awojg z trąby i głosem wiel­
kim, i zgromadzą wybrano jego-tee hztiSroćh Wiatrów, 
od krajów niebios, aż do krątiów ich. A od figowego 
drzewa ucsfogffifłft podobieństwa: Gdy juiżVgałąź; jego 
odmładza się, i liście wypuszcza, wimąej iż blisko 
jest la,to. Także i wy, gdy ujrzycie to wszystkOj
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Wiedzcie, i i  blisko jest, we drzwiach. Zaprawdę po­
wiadam wam, iż nie przeminie ton naród, ażby się 
stało to wszystko, sNiobo i ziemia przeminą, ale sło­
wa moje nie przeminą.

SŁOWA PANA JEZUSA SPEŁNIĆ SIĘ MUSZĄ.

Pan Jezus, będąc jednorodzonym Synem Boga 
Ojca, zna prawdę i mówi prawdę. Wie wszystko, co 
było, oo jest i co będzie. To też nie dziwimy się, że 
przepowiednia, lctórą -wypowiedział we Wielki W to­
rek o upadku Jerozolimy, spełniła się dosłownie. Ży­
dów już tu na ziemi spotkała straszna kara za ukrzy- 
żowanir Syna Bożego. W  r. '70 naszej ery Rzymianie 
zburzyli im Jerozolimę i świątynię, a na tein miej­
scu postawili posąg pogański. Żydzi rozprószyli się 
po całym świccie. Na miejscu Jerozolimy i świątyni 
zapanowała brzydkość spustoszenia, czyli bałwo­
chwalstwo. Przez jakiś czas chrześcijanio tam za- 
mieszkali, a potem roz"siedli się w Palestynie i Jero­
zolimie mahometańscy Turcy. I do dnia dzisiej§źego 
ludność mahometaiiska stanowiła większość mie­
szkańców Jerozolimy, Żydów jest tama znikoma mniej­
szość;; bo choć tam wędrują, to wkrótce uciekają.

Gdy przyszedł czas kary Bożej na. żydów, chrze­
ścijanie, ipomni na słowa Zbawiciela, uciekli z Jero­
zolimy i schronili się do miaita Pełła. Żydzi, nie słu­
chając Pana Jezusa, zgromadzili się w  Jerozolimie 
i  w czasie oblężenia zginęło ich miljon sto tysięcy, 
reszta zaś dostała się do niewoli i poszła w rozsypkę.

Jak spełniły się słowa Pana Jezusa co do Jero­
zolimy, tak spełnią się i słowa, odnoszące się do koń­
ca świata. Pan Jezus połączył oba proroctwa razem, 
aby uwydatnici’ że spełnienie się pierwszego gwaran­
tuje, że się drugie spełni. Niebo i ziemia odmienią 
swój kształt, w przyrodzie nastąpi zupełna przemia­
na, ale co się tyczy słów Pana Jezusa, to one się 
nie zmienią, bo Pan Jezus nie poprawia swego zda­
nia. On naih powiedział, że czeka nas wieczność bądź 
w  niebie, bądź w piekle, to nie sądźmy, że . inaczej 
będzię. Sądźmy się pierwej sami, niż nas osądzi Zba- 
wisi.el, a zarazem nasz Sędzia, Jezus Chrystus.

1. Jakże wielki strach nastanie,
■ Gdy Pan przyjdzie niespodzianie 

Sądzić wszystkie serc otchłanie!

2 . Trąba, dziwnym grzmiąca tonem 
Nad zapadłych grobów łonem,
Stawi wszystkich wraz przed tronem.

3. Śmierć z naturą przejmą dziwy,  ̂
Gdy proch z grobów wstanie żywy 

1 Na Sędziego głos straszliwy,

Rejestr będzie przedłożony, 
Gdzię spasano bez osłony,
Z czego ma być świat sądzony,

Gdy więc Sędzia na tron siądzie, 
Co się kryło, jawnem będzie: 
Pomsty piorun dotrze wszędzie!

0  BOGU STWORZYCIELU WSZYSTKICH RZECZYt
Sobór watykański (1809— 1870) na sesji ill< 

w dniu 24 kwietnia 1870 r. w konstytucji dogmaty-! 
eznej Piusa. IX. papieża o Wierze katolickiej w roz­
dziale I. tak uczy o Bogu 'Stworzycielu wszystkich 
rzeczy:

„święty katolicki apostolski rzymski Kościół wie­
rzy i wyznaje, że jeden jest Bóg prawdziwy i żywy,,1 
Stworzyciel i Pan nieba i ziemi, Wszechmogący, 
Wieczny, Niezmierzony, Niepojęty, pod względem"-( - 
zurnu i woli i wszelkiej doskonałości Nieskończony';, 
a ponieważ jest On jedyną pojedynczą, zupełnie nie-'1 
złożoną i niezmienną substancją duchową, przeto na/ 
leży o Niim mówić, że jest realnie i Istotnie różny, 
od świata, w sobie i z siebie najszczęśliwszy i ponad 
wszystko, co prócz Niego jest i da się pojąć niewy-' 
mownio -wielki.

Ten jedyny prawdziwy Bóg z dobroci swojej
1 wszechmocnej potęgi, nie dla pomnożenia swego 
szczęścia, ani dla jego zyskania, lecz dla okazania 
swej doskonałości z dóbr, które daje stworzeniom, 
z najoardziej yrolnej woli zarówno od początku czasu, 
z niczego uczynir jedne i drugie stworzenia, duchowo 
i cielesne, mianowicie świat.aniołów i świat widzial­
ny, a potem ludzi, jakby zespół oDu światów, złożony; 
z ducha i z ciała.

Wszystko zaś, co stworzył, Bóg opBHstwtócią Ąwo- 
ją utrzymuje i rządzi, dosięgając od końca aż do 
końca mocno, i rozszerzając wszystko wdzięcznie. 
Wszystkie bowiem rzeczy obnażone są i odkryta; 
oczom jogo, nawet to, co przy wolnej czynności 
stwmrzeń ma się zdarzyć11.

WYJAŚNIENIE.
Przytoczyliśmy naukę Kościoła katolickiego'

0 Bogu Stworzycielu wszystkich rzeczy. Ktoby choć 
jednej z powyższych prawd świadomie i dobrowol­
nie nie wyznawał, przestaje być katolikiem Są to 
prawdy dogmatyczne, od których Kościół wsparty, 
na nauce objawdonej nie odstąpi, ani odstąpić ni$ 
może, choćby nie wiedzieć kto inaczej uczył.

Uczy więc Kościół katolicki, że jeden jest Bóg 
prawdziwy i że ten Bóg żyje. Bóg jest Stworzycie­
lem nieba i ziemi. Świat ma swój początek o3 Boga
1 jest dziełem Boga. Świat więc nie jest wieczny, bo, 
ma początek od Boga. Bóg jest wszechmocny, wszyst­
ko może uczynić, c,o tylko chce. Świat, który nie 
istniał wcale, uczynił Bóg z niczego, jedynie aktem' 
swej wszechmocnej woli. Tylko Bóg jest wieczny, 
bo nie ma początku, ani końca mieć nie może; (zdyP 
by Bóg nie był wieczny, musiałby mieć początek. 
Gdyby Bóg nalał początek, nie byłby Bogiem.- Gdy-j 
by Bóg nie był wieczny, nie miałby kto stwora*} 
świata. Skoro świat istnieje, to musi istnieć wieczny, 
i konieczny Bóg. Bóg nie może nie istnieć, czyli Bóg 
musi istnieć; gdyby nie istniał, nieby nie- istniało, ba

' nie miałby mu kto dać Istnienia. Bogu nikt nic dal 
istnienia, bo musiałby być ktoś większy od Boga, 
a to jest niedorzeczność. Pamiętajmy, że skoro istnie- 
jo świat* to musi istn-eć Bóg, ldóry ton śwkf!; & 

czego uczynił,
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wyli/cue-zych, zachowując kierownictwo akcją wy­
borczą czynnikom "sądowym z udziałem czynników 
.obywatelskich i administracyjnych. Przy tego ro­
dzaju systemie wyborczym wejdą do Sejmu i Senatu, 
jednostki znano w okręgach wyborczych, mające za ' 
sobą cały szereg lat pracy na niwie społecznej czy 
politycznej. Sluszn-ic bowiem, choć dowcipnie, mówi 
lurl wiejski: „że na numerkach to się nawet sam 
cljabel poznać nie mcżeu, które to słowa dostatecznie 
ilustrują Liftsze zróżniczkowanie polityczne i zdra­
dzające brak zaufania do programów mnogich jartyj

Powiedzą przeciwnicy, żo system d‘Hondta 
uszlachetnia walkę wyborczą, że walczy się o pro­
gramy, a nie o osoby. Jednakże owa moralność wy­
borcza stanowi licytację programów partyjnych, przy 
której zapomina się o żywotnych interesach państwo- 
jwych —  dęmag-egja święci triumfy, zagalopowawszy 
się w czasie akcji wyborczej, trwa nadal, w następ­
stwie czego staje się szkodliwą dla państwa.

Natomiast przy systemie większościowym, wpro­
wadzając walkę o esóby, umożliwi się społeczeństwu 
wysianie do dala ustawodawczego ludzi j i-ney, mo­
ralnie wysoko stoiąb-yeh, o bezwzględnie czystych 
rękach i sumieniach, Dotychczasowa praktyka syste­
mu d‘Hondta wykazała, że partie dla okrasy i zmy­
ci lenia oczu swym wyborcom, stawiały na szarym 
łrojfcu w liście kandydatów wyborczych jednostki 
tęgie i zdolne, natomiast pierwsze miejsca zajmo­
wali pu.plowie leaderów partyjnych, ludzie o niskich 
wartościach moralnych i etycznych. Glosując na'osta­
tnich kandydatów, wybierało społeczeństwo, wbrew 
swej woli, ludzi obcych i nieznanych, a w dodatku 
małowartościowych. Punkt- ciężkości w w yborcę; kan­
dydatów spoczvwTal w rękach rad naczelnych' od­
nośnych .ugrupowań politycznych!, poza kulisami 
których uprawiano haniebne matactwa, społeczeń­
stwo zaś nie miało żadnego -wpływu na dobór kaffj 

Ldydatów, takowych bowii m narzucano mu z góry. 
Kres temu nadzwyczaj niezdrowemu i niemoralnemu 
postępowaniu położyć może jedynie w-prowadzenie 
systemu większościowego przy jedno względnie dwn-

mandat.owycli okręgach wyborczych, a jest nadzieja, 
żo zniknie także rozwielmożnione i zgubne zróżnicz- 
kowanie polityczne.

Jeżeli rzucimy okiem na zachodnio-europejskie 
społeczeństwa, pod względem wyrobienia politycz­
nego bezsprzecznie od nas wyżej stojące, w szcze­
gólności na Anglję i Belgję, owych pierwszych pio­
nierów parlamentaryzmu, wiekowo tradycje za sobą 
posiadające, to przekonamy się, że dla tamtejszych 
obywateli nie stanowi ujmy, ani też nie jest dla nich 
zacofaniem czy anachronizmem system pluralny. 
I  tak Svj Beigji można łączyć trzy głosy —  z tytułu 
ojcostwa, wykształcenia i majątku. W Anglji istnieje 
kilka ikategorji wyborców, a mianowicie: wyborcy 
uniwersyteccy, samorządowi, wrojskowd, marynarza 
z wojny światowej i t. p.

Czynne prawo wyborcze do Sejmu winni posia- 
dać* obywatele, którzy ukończyli 25 lat, do Senatu, 
którzy mają lat 30, Bierne natomiast do Sejmu 
z ukończonym 30 rokiem życia, a do Senatu po 40 
roku życia. Wiek bowiem daje gwarancję zrówno­
ważenia i wyrobienia pod względem politycznym.

Dla posłów i senatorów ustanowić pewien cenzus 
intelektualny, by nie byli oni ślepcm narzędziem lea­
derów partyjnych, by mogli się wznieść ponad po­
ziom w-alk partyjnych, (pamiętając o tem, że pierwsza 
ojczyzna, a potem dopiero partja. Liczbę takowych 
zmniejszyć o jedną trzecią ODecnego składu, znieść 
stałe uposażenie, natomiast przyznać posłom i se< 
natorom odpowiednio do potrzeb życiowych djety za 
czas brania, udziału w pracach sejmowych, przez co 
mandat (poselski nie będzie przedstawiał się tuk po- 

.uętnie i sięgać po niego będą jedynie jednostki pracy 
na niwie społecznej oddane.

Oto w ogólnych zarysach uwagi i spostrzeżenia, 
które przy uchwalaniu nowej ordynacji wyborczej 
możnaby wz'ąć pod rozwagę, chyba że przyszły Sejm 
ma stanowić nadał mozaikę partyjną, że nadal nie 
będzie mógł spełniać swojego zadania.

Wład. Oleksy.

T ru d n e  iy c ie  e m in r a n łó w  w  A rsen isr .iie .
roselstwo R. r ,  w Buenos Aii es komunikuje, iż 

w ciągu ostatnich kilku WłóSjjęcy zaczęli zjeżdżać do 
Argentyny rolnicy przeważnie z Wołynia i Małopol­
ski (większość‘z nich Rusinów) celem osiedlenia się 
tam na roli. Jak się okazuje, rolnicy ci zostali wpreo 
wadzeni w błąd przez szkodliwą agitację, prowadzoną 
przez niesumiennych naganiaczy, narażając .siebie i 
rodziny wprost na nędzę.

Wobec tego poselstwo stwierdza:
1) że jest absolutnie niezgodne z rzeczywistością, 

jak przypuszczają przyjezdni rolnicy, ii rząd argen­
tyński daje im ziemie i wszelką pomoc w narzędziach, 
inwentarzu a nawet subwencjo pieniężne. Wprawdzio 
W Missiones i na innych terytorjach Argentyny na, 
północy istnieje rzeczywiście jeszcze pewna ilość zie-

- mi fiskalnej, którą rząd daje rolnikom w działkach 
25-hektarowych na kilkuletnio spłaty, ziemia ta jed­
nak nie jest wymierzona ani wykarczowana, pokrytą 
przeważnie 'lasem i wogóle nic przygotowana do ko­
lonizacji. Jeżeli przygotowanemu na niezmiernie d ęt­
ką pracę emigrantowi może się udać otrzyma? po 
dobny kawałek gruntu, to jest właściwie uzyskać p »  
zwolenie na zajęcie pewnej przestrzeni leśnej, którą 
sam sobie£ musi wyfcarczownć. t.o absolutnie nie ni* 
mowy, i żadna ustawa tego nie przewiduje, ał/'by 
rolnicy otrzymywać mieli cd rządu narzędzia, inwen­
tarz, lub subwencje pieniężne. Jedyna pomoc — . 
pozwolenie na użycie drzewa 5 lasu na budowę cha­
łupy Tym sposobem przj bywający bez grosza rołuzjl 
znajduję się poproś tu be* wyjścia, h* K 8 8  BAWfcł
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czasem (nie zawsze) uda nm się uzyskać narzędzia 
na kredyt, to nie ma z czego żyć, dopóki ziemia nie 
zacznie rodzić.

2) W  związku z tem, przy przyjeździe do Argen­
t y n y  na rolę,', należy stosować się do następnjąc^h 
wskazówek:

a) bezwzględnie nie powiuni przyjeżdżać rolnicy 
bez środków, obarcz oni matemi dziećmi CU..

b) możliwy jegt przyjazd' rolników, pragnących 
się o&iodMe na zielni rządowej, o ile po przyjeździe 
na miejsce posiadają- minimum od 300 do 400 dola­
rów i ponadto przygotowani są na ciężką pracę;

c) możliwy josj.- przyjazd’ rolników, aczkolwiek 
nie posiada dostatecznych środków, którzy-mają za­
pewnioną pomoc na pierwszy okres, pobytu ze strony 
krcwnpch lub znajomych.

W Argentynie istnieją trzy okresy robót rolnych, 
to jąst pierwszy okr&s —  żniwa pszenicy —  w mie- 
^kicach: listopadzie^gyudiniu i -s-tycannijKrugi okres —.

WAŻNE DLA W YSTAW IAJĄCYCH SZTUKĘ 
„BETLEJEM POLSKIE" LUCJANA RYDLA!
Kalendarz „Ludu Katolickiego11 zawiera uzupeł­

nienie trze.diego aktu „Betlejeth Polskiego11 posta­
ciami z najnowszej liisŁorji Polski, dokonane' pr zez 
K. Missonę. Zwrac.agsię na to uwagę zespołów dra­
matycznych i szkół!

Cena kalendarza tylko 1 zł. 50 gr.

DOLAR 9 zł.
O REWIZJĘ KONCESJI MONOPOLOWYCH.

W min. ^skarbu w departamencie akcyz i monopol* 
lów rozpoczęła się konferencja w sprawie wykonani i 
rozporządzania Prezydenta o rewizji wszelkich upraw­
nień na sprzedaż artykułów monopolowych. Na kon­
ferencji byli obecni wicedyr. Leśniowski, insp. Zu­
brzycki, w imieniu zaś'związku inwalidów poe. Pola­
kiewicz i inni. Po naradach konferencja została o.i- 
róclona do środy.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI WSCHODNIO-SŁOWIAN- 
SKSEGO OBRZĄDKU. W  dniu 9 i 10 b. m. obradował 
w Wilnie zjazd biskupów kafolickich obrządku łaciń­
skiego, poświęcony uzgodnienia działalności -poszeze 
gólnyeh prowincyj Kościoła katolickiego na terenie 
byłych krajów zaborczych w stosunku do częstego, 
przechodzenia na łono Kościoła katolickiego prawo­
sławnych. Po zakońc-żeniu obrad sekretarjat zjazdu 
wyciął następujący komunikat:

„Ponieważ Kościół katolicki niet.ylko z radością 
wita powracających na jego lo.no zbłąkanych braci, 
ale ma także obowiązek ułatwiać- inlspolą-Czehie ąię- 
e kościołem Chrystusowym, należy uczynić wszyst­
ko, gboby to zbliżenie innowierców do Kościoła ubi- 
twia mogło, nie odbierając im równocześnie zwycza­
jów, do których siS  przywiązali i które są zgodne 
z wiarą katolicką. W tym celu, propagując zasaav

zbiór kukurydzy w mic&jącach styczniu, lutym i mar­
cu, trzeci okres —- zbiór ba,wełny —  w mi.esiącąćfa 
kwietniu, maju i ózcrweu, Na to okresy możliwy jest 
.przyjazd ludzi zdrowych i zdolnych do ciężkiej praily 
fizycznej'J W polu, zarobki możnaiiobliczać . od 4 do 
5 pesów (to jdst 1 doi. 60 ct. do 2 do!:) dziennie,—  
wyjątkowo js.to .przy. pracy akordowej, wyżej.

W pozostałej części roku..przyjazdy naltów ra'ó/>'j 
ograniczaćj gdj*ż Ifrai? jcot zapotrzebowania. Ze w c ię ­
ciu na 'czas pocfrftży, wyjazdy z kraju powinny’ fi»- 
stepować na miesiąc prżed ro^pbczą«iem każ2f?:gb 
okresu.

•Należy1: przeciwdziałać szkodliwej prępągąnd *?<,*, 
której ąęzultatoni padają*, setki rolników, sprzedają­
cych za bezcen jfewidane zkmie w Polsce. Są oni 
]£as tupnie zmuszeni, po doznanych zawodach, powra- 
5@ć do kraju, powiększając wmmm&ppctsób mreg bez­
robotnych.

wiary, pomiędzy innowiercamij^iależy pozostawić b.n 
obrządki,’ .które wchodzą w ramy wszystkich oluzą-tl- 
ków Kościoła katolickiego. Para-fje, -powstająoer-z no­
wych Wyznawców Kościoła*katolickiego, nosić będą 
rćazwę parafij Kościoła katołie-kiego w*schodiii<Ą§Io 
wiańskiegM obrządku

MORDERSTWO POD KRAKOWEM. Postenm k 
policyjny w Luborzycach zawiadomił krakowską eli.5-‘ 
pozyturę śledczą*® w nocy z 9 na 10 w Baranowie, , 
kolo Sulechowa, w powiecie krakowskim, zamordo- 
wano3amtejsz.ego gospodarza, Franciszka Grzelca,,,, 
Morderstwa tego dopuścili się za namową żony 2 :1  
mordowanego, dwaj tamtejsi parobcy, których aresz­
towano.

NIE BĘDZIE DOPŁAT ROBOTNICOM POLSKIM 
W DANJI. Państwowy urząd pośrednictwa pracy 
i opieki .nad wychodźcami w Krakowie, komuniku,, ■: 
Na podstawie wyjdśąienia duńskiego Wydziału Kra­
jowego dla zagranicznych robotników rolnych zawi.i- 
da-mia się, że ze względu na ń skie ceny buraków cu­
krowych z kampanji 1925 r. nie będą uskuteczniane 
żadne dopłaty dodatkowe robotnicom sezonowym za 
roboty rolne wiosenue i jesienne z. r. 1925, a to tęurt' 
bardziej, iż zaplata, wypłacona już robotnicom -/a 
1925 r. obejmująca i część zysku, jakie; przyznaje s'ę 
robotnicom po ostatecznym obrachunku za 1925 r. 
okazała się za wysoka. Wobec tego wszelkie Stara­
nia o dopłaty są Bezcelowe.

O ROZMIARACH KUFERKÓW REKRUCKICH. 
Ministerstwo spraw wojskowych (ustaliło następu'|- 
ce wymiary kuferków rekruckich: Wysokości' 36 cm , 
szer. 40 Wn.»ifcdlujM§ci 65 cm. Kuferki rekrutówpiuie 
stosujących się do niniejszego obwieszczeni:., po przy­
byciu rekrutów do oddziałów złożone łjędą w skła­
dach wojskowych.

ZAMORDOWANIE PROBOSZCZA WE WRO- 
CANCE. W nocy z 12?na 13 b. m. zamordowany jĄ r  
stal przez nieznanych sprawców prob^s^z wsi W;v- 
mmkag w pow. krośniejiskim, ksjsNiewodoąfąki. Mor­
dercy zbiegli. Policja ma zadanie bardzo u’rudniom?.
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Ze Lwowa przywieziono na miejsce psa policyjnego.
ARMJA WILKÓW CIĄGNIE KU POLSCE. Alini- 

st.erstwo spraw wewnętrznych poleciło władzom ad­
ministracyjnym zwalczanie plagi wilków, ńfezeikiw.i- 
nycli w najbliższym ęzasie w różnych okoKpacli Pol­
ski. Największe stada wilków są oczekirwaiłc w oko­
lica cli Wilna, Nowogródka, Brześcia.-i Białegostoku

p a s z p o r t y  z a g r a n ic z n e  d l a  r e z e r w i

STÓW. Rezerwiści, wyjeżdżający zagranicę w- celach 
zarobkowych i obowiązani do uzyskania -^zezwoleń; x 
włąd-z wojskowych, mogą otrzymywać te zezwolenia
0 ile przedstawią zaświadczenie państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy i zostaną zakwalifikowani, iż 
otrzymali zagranicą zajęcie. ,W innych wypadkach 
rezerwiści powinni przedstawić odpowiednio- umofżź-ćT 
wowaąe podania, w myśl rozporządzenia wykona w- ,d 
czego do ustawy o powszechnym obowiązku służka 
wojskowej.

ZATONIĘCIE ŁADUNKU CUKRU. Z poznam'i 
donoszą: Przy moście na Warci!,': pod--Biedruskiem, 
wskutek zd.ej-zenia- cię z<- fżk-utą, naładowaną węgląną, 
zatouała szkuta z cukrom. Jak obliczają .ofiarą rztb  
stała ;się około 5000 'cetnarów cBfcru.

KTO POD KIM DOŁKI KOPIE... Z YilhńUeu.-jwe 
Francji, dorfoszą, że pen na kobieta chciajn ut.ońrć ; 
w rzc-eć-Tnłodęgo pieska. Rzucającego do rzeki, stsa- 1 
cila równowagowi sama utonęła, a Jtięs..naJrOjniast gftf 
wyratował.

ZASIŁKI WOJSKOWE PODCZAS POKOJU
1 WOJNY. W  rządzie rozpatrywany jest obecnie pro­
jekt (ląkret.u o zasiłkach wojskowych. Ww.-hig pro­
jektu prawo do zasiłków wojskowych ze skmbu pań­
stwa przysługuje w czaMe- pokoju rodzinom rezerwi­
stów, pełniących czynną służbę w wojsku z tytuł a 
nadzwyczajnych ćwiczeń lub kursów wojskowych, 
albo z tytułu zarządzenia Rady ministrów. W  okre­
sie mobilizacji zasiłki przysługują rodzinom, a). żdŁ.If 
nierzom wojska stałego, którzy wskutek ogłoszenia* ■* 
mobilizacji zgodnie z art. 58 ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojsk, nie mqgą uźyskąć odrocze­
nia hib z niego korzystać; b) irodzjnom osób, należą­
cych do rezerwy, albo pospolitego ruszenia, powoła­
nych do czynnej służby z tjstułu mobilizacji; c) rodzi­
nom ochotników.

STAROSTA Z BRZESKA PRZENIESIONY NA 
POMORZE. Jak nam donoszą starosta, w Brzesku 
Adolf JTanik został przeniesiony na Pomorze. Dalsze 
przeniesienia w toku. Przeniesienia te mają charakter 
polityczny i zmierzają do uwolnienia urzędów w Ma- 
lopolsce od piastowc.owej zmory. Już od dawna bo­
wiem starostowie małopolscy pralważnie byli sługu­
sami Witosa i więcej pilnowali interesów partyjnych, 
aniżeli -swego urzędu. Teraz to chyba się skończy.

ZNAMIENNE! Dzięki swoim przemożnym, wpły­
wom zajmował Wit.os dotąd, nieprawnie za śmiesznie 
niską cenę wspaniałe 6-ciu pokojowe mieszkanie 
w gmachu P. K. O. w Wars zawiń# chociaż ton gmach' 
był przeznaczony na. mieszkania tylko dla urzędni­
ków. W  tak ciężkich czasach ciasnoty mieszkaniowej., 
gdy w miastach często całe rodziny zmuszono są 
inieszkać w jednym pokoju, było to rażące i drażnią

ce nadużycie. Otoećnin czynniki kompetentne? robią 
z jfótn porządek. Wit.os i jemu podobni otrzymali Lisy 
wypowiadające im mieszkanie w gmachu P. K. O# 
w Warszawie.

3R YL SKARŻY „LUD KATOLICKI". Dnia 13 li­
stopada odbyła się przed Trybunałom przysięgłych’ 
w Krakowie Kaprawi prasowa przeciwko redakto­
rów „Ludu Katolickiego", a to na skutek oskarże­
nia Bryla, który uczul się „obrażonym" jednym z na­
szych artykułów piętnującym zbrodniczą działalneść 
Bryla we Wschodniej Malo-polsce.

Ponieważ „Lud Katolicki" zaofiarował .dowód 
prawdy i powołał na świadków cały szereg wybit­
nych osobistości, a między nimi Marsz. Filsudskj&go, 
oraz zażądaj. aktów Sejmowych i aktów Sądu wojsk 
we Lwowie, sądów okr. w Tarnopolu, we Lwowie 
i Przemyślu, a Trybunał po naradzie dopuści! zaofia­
rowany dowód prawdy, rozjprawa została o troczona, 

POŻEGNANIE DUSZPASTERZA. Pa raf ja Zgtfrsko. 
Dnia 4 listopada b. r. odjechał S  ZgórSka do OŁraa 
nasz u.cocuany Katecheta ks. Wilhelm DstoowieńsiJ.- 
Praeował w tutejszej parafji jako pierwUei placówce 
pracy przez! 31 lara i 3 miesiące z zapałem-*]’ zapra- 
ciem się .siebie. Prawdziwie czujną opieką otoczył mło­
dzież, męską —  pracują&lwiele w Związku chłopców. 
rJ o tez kto tylko mógł przybył pożegnać Frzezacnego 
Księdza, aby okazać swoje przywiązanie i wdzięcz- 
nóśp. Dziatwa'.szkolna wraz z nauczycielstwem oto- 
czyła;,-W,óz żegnając, a bandorja z związkowców oD 
wiozła swego ojca do Zdziarca Niech Ci Bóg błogo­
sławi Kochany -Księże —  dhigd* długo, Twoją pracę 
pamiętać;- będziemy. Wdzięczni paraf janie.

POŻEGNANIE K APŁANA SPOŁECZNIKA. 
W dniu 31 .paźd-z. b. r. pożegnała nasza pa.ra.ija Książ- 
nickn w Miełeckiem Czcigodnego i Przezaćóego Ka­
płana k.s. Józefa Gwiżdżą-,-' który został przeniesiony 
do parafji Libuszy k. GorbY-^Njostiudzony ten pra­
cownik na niwie Chrystusowej i społecznej zjednał 
sobi^u nas w tak .krótkim czasie nietylko1 Serca mło­
dzieży, nad którą z poświęceniem pracował, ale i ca­
łej parafji, która lgnęła do Niego, jak do swego naj­
lepszego Ojca.. —  Cześć Ci dlatego Przezacny ka.- 
nianto za pracę tę nad młodzieżą w naszej parafji, 
i oby ta mlodżiea i ta nowa .parafja, nad którą bę- 
dzieśzKpiraęował, pokochały Cię t̂em samem sercem, 
jakie mieliśmy dla Ciebie niestrudzony Pracowniku!.

Parafjanie książniccy.
NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI W BUDAPESZCIE, 

Dn. 15 b. mąKdbylo się uroczyste poświęcacie nowe- 
,g»o kQ|ciola polskiego, ufundowanego przez budapesz­
teńską polską kolonję w X-toj dzielnicy Budapesztu 
Steiffibruek. Ceremonji poświęcenia dokonał irancjn- z 
papieski Gesare Ordenit.o. Na uroczystości byli obec-ni 
przedstawiciele rządu, gminy, polską' kolon ja, poseł 
polski w Budapeszcie z członkami poselstwa craz licz­
na publiczność węgierska.

STRASZNA ZBRODNIA UCZNIA. Dnia 15 listo­
pada Warszawa stała się widownią mordu świadczą­
cego o zastraezającem zdziczenia młodzieży. Dyrek­
tor szkoły handlowej Mikołaj Lipka wydalił ze szko­
ły na przeciąg 1 tygodnia niejakiego Stan, Lamptszjf
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/.a uponie i krnąbrne zachowanie się. Urażony tera 
niesforny uczeń zastrzeli! na ulicy siwego dyrektira, 
poczem sam się postrzelił.

MINiSTER MORACZEWSKI na skutek postawio­
nego mu przez Zarząd PPS. ultimatum wystosował 
do partji list, w którym oświadcza, że składa mandat 
poselski, a z nim wszystkie mandaty, jakie w partji 
piastował. W  ten sposób wybrał stanowisko ministra, 
zrywając wzelkie stosunki z part.ją, k tóra  jak wia­
domo —  uwielbiając do niedawna Piłsudskiego, zi- 
powiodziała teraz ostrą opozycję w stosunku do 
Rządu.

W POLSCE NIE WOLNO PRACOWAĆ. W Lodzn 
na skutek lustracja inspektora pracy Klotta, szereg 
fabrykantów i przemysłowców skazanych zostało nu 
grzywnę za przekraczanie ustawy o 8-godz. dniu pracy.

KRED YTY Dl A ROLNIKÓW DOTKNIĘTYCH 
KLĘSKAMI ŻYWIOLOWEM1. Dla rolnictwa w po­
wiatach dotkniętych klęską elementarną,, z polecenia 
ministerstwa skarbu, udziela nadzwyczajnych kredy­
tów Bank Gospodarstwa Krajowego, który już dla 
drobnego rolnictwa przeznaczył około 3 miijony zl., 
a obecnie dla wielkich posiadłości w 14 najbardzu-j 
dotkniętych powiatach, przystąpił do udzielania kre­
dytów zgodnie z opi.nją organizacyj ziemskich. K re­
dyty t-e wynoszą 2 miijony zł.

Bank Gospodarstwa Krajowego prolongował nad­
to poprzednie, na- jeden rok udzielone kredyty, w wy< 
sokośei 2 milj., bez obowiązku jakimikolwiek opłat, 
nadto w tychże okręgach dotkniętych klęską, Bank 
Gospodarstwa Krajowego zastosował prolongatę kre­
dytów z częściowemi upłatami ratalnemi w porożu 
mieniu z przedstawicielami ziemian.

PGMOC FINANSOWA PKO DLA RZEMIOSŁA 
l  DROBNEGO Ha NDLU. Na pojedzeniu Rady za- 
wiadowczej P K. O., uchwalono udzielić kredytów 
komunalnych kasom oszczędności miejskim i spół­
dzielniom, w wysokości do 9 milj. zł. —  Chodź1 o po­
moc kredytową dla rzemieślników i drobnych prze­
mysłowców i drobnego kupiectwa, które dotąd pij 
posiadało podobnego źródła kredytów, jak posiada 
wielki przemysł i handel, lub rolnictwo, dla którego 
istnieją specjalne banki prywatne lub państwowe. 
Wymienione spółdzielnie będą otrzymywały kredyty 
za pośrednictwem i gwarancją banków spćhlzielczo- 
kęmunalnych.

HABSBURG FRV DERYK SKA RŻY RZĄD POL­
SKI. W połowie stycznia przyszłego roku odbędzi.® 
się rozprawa Fryderyka w Cieszynie, który zaskarżył 
rząd Polaki oj-.*zagrabienie“ , jego dóbr. Podobne pro- 
eesyą, które Fredyryk Habsburg prow-adził z Jugc- 
slawją, z Rumunją i Austrją, przegrał.

Czy przegra także i u nas niewiadomo. Łączy s:ę 
to bowiem ze sprawą parcelacji tych dóbr za „ery" 
Witosa, kiedy to —  jak Czytelnikom wiadomo z ark 
p. t. „Pokazali co umieją" w nrze 33 „Ludu Katolic­
kiego" z r. 1925 —  Piastowcy popełnili przy tern sze­
reg „nieformalności", kwalifikujących się nawet do 
tnnego postępowania niż tylko cywilnego. Proces mo­
że tnowu żywo i barwnie zilustrować dojlidzkie „m<- 
,tody“ „Piasta".

BUDOWA ELEWATORÓW ZBOŻOWYCH ZA­
DECYDOWANA. Dnia 7 wrześ*nia odbyło się posie­
dzenie komitetu ekonomicznego Rady ministrówj 
i komisji międzyministerialnej w sprawie budowy, 
w Polsce całej sieci elewatorów zbożowych. W kon­
sumpcyjnych ośrodkach, jak: Warszawa, Łódź, Kra­
ków, Lwów, Białystok, ewentualnie Dęblin mają 
być- wybudowano wielkie elewatory o pojemności 
1000 wagonów z urządzeniami do oczyszczenia i sor­
towania zboża. Ponadto w --'okolicach rolniczych, 
zwłaszcza na kresach, budować/śię ma małe elewa­
tory drewniane o pojemności 200 wagonów bez 
'urządzeń do czyszczenia zboża. Elewatory te jako 
zadanie główne mają być magazynami dla rezerwy 
zbożowej, tworzonej obecnie przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych. Na wypadek, jeżeli okaże yię 
nadwyżka zboża-, zapasy zgromadzone w elewato­
rach mają sluzyć dla celów eksportowych. Budowę 
elewatorów sfinansować mają banki państwowe, 
t. zn. Bank gospodarstwa krajowego i Bank rolny. 
Wobec zaangażowania znacznych funduszów, sprawa 
ta jest przedmiotem rozważań władz państwowych.

CENY Z TAPGU. Pszenica 52 zirżyto 39 zl; owi -s 
35 zl; jęczmień 28 zl; koniczyna 90 gr; słoma- 1 zł, 
siano 60 gr; mleko 40 gr; masło 5.60 zł] jaja 25 gr,

ISKRY, Nr. 4-8, przynoszą artyauł Dużego: Nieść 
oświaty kaganiec, W. Praż-mowskiej: Józefa Sułkow­
skiego, rycerza wolności; d. c. Rękopisu z wierzbom ej 
dziupli M. Czapłica, M Z.: Z zieloną siatką, polowa­
nie dla nauki,. W. P.: Przyszły relkord W ars za w a- 
•księżyc, A. Urbański: Wiśnicz w ziemi Krakowsld ?j, 
d. c. K. A. Czyżowskiego: Mały Jim, oraz stałe ru­
bryki redakcyjne i rozrywkowe.

 ooo -------
ZE SZKOŁY ROLNICZEJ W  MIECZYSŁAWO­

WIE.. Istniejąca od roiku 1912 szkoła rolnicza w Mie­
czysławowie rozpoczyna naukę normalnie dnia 15 
stycznia 1927 roku. Zakład posiada nowoczesne urzą,- 
dzenia oraz oświetlenie elektryczne. W  szkole wykła­
dane są przedmioty rolnicze, hodowlane, ogrodniczą 
i ogólnokształcące oraz sposobi ,się uczniów do pracy, 
społecznej (samokształcenie, życie towarzyskie, spół­
dzielczość, teatr, orkiestra i sport.). Do szkoły przyj­
muje się młodzież od lat 16 ukończonych, mających 
W przyszłości pracować na niwie spolecz.no-roinic.zej. 
Uczniowie zamieszkują w internacie saKMnynSza kłfji* 
ry opłacają rzeczywisty kuszt- utrzymania. —  Szcze­
gółowy program i wzór podania wysyła na żadario 
szikoła rolnicza w Mieczysławowie, pocztu Kutno, 
skrzynka Nr, 52.

©ipowi^aizi r. i .  Wębo&com.
P. Kuk Józef, S.róina, p. Bobowa. IJst odebra­

łem; Spraw-ę zbadam i dam odpowiedź. Za przyjaciel­
skie słowa uznania1 i zachęty serdecznie dziękuję. 
Co do przyjaizdu na wiec, > to przypominam, iż nie­
dawno byłem w  Bobowej, gdzie wiec wypadł wspa­
niałe. Była także paraf;a Wilczyska. Zawiązaliśmy, 
Koło paiafjalne S. K. L- Za jakiś czas nie omie­
szkamy zjawić się ze sprawozdaniem poselskiom.

Ks. Dr Jan Czuj.
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Kwaffirat maciczny.

t a b a k

a r e n a

b e t 0 n

a n | o d a

k a n a \

Zagadka II.: sier - p - leń.
Zagadka I.: tur - kot.

Dobre rozwiązanie przysłali: Babla Ludwik.
Chmielnik; Marcela Seibtówna, Stanisławów; J. 
Śmietana;'. Konstanty Stach, Knihinia w Stanisławo­
wie;1-My tkostówna Zofja z Dębicy; Wojciech Koło­
dziej, Nienadówka i Franciszek Banasz, Baranów.

GŁUCHOTA ULECZALNA! Fenomenalny wynala­
zek „Eufouja" zademonstrowany specjalistom, Sami 
się w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, szu­
mu i cieknięcia z uszów. Liczne podziękowa.na. Pou­
czającą broszurę wysyła bezpłatnie na żądanie —; 

„ETTFONJA“ , Liszki, kolo Krakowa.

PAROBEK DO KONI uczciwy, pracowity, nie pijak, 
rozumiejący się dobrze na gospodarstwie, w okolicy 
górskiej, potrzebny od Nowego Roku na plebanji. 
Płaca dobra. Zgłoszenia ze świadectwem moralności 
od księdzatProboszczn do Redakcji „Ludu katolic- 

kiego“ , Kraków, ul. Karmelicka 29

1 G K A C Y  C Y P B E S

KRAKÓW , u’ ., Sz " u z k a  l .  13 L. iC

wysyła: mandoliny włoskie 22—28 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
26 zł. Harmonje wiedeńskie od 35 zł. 
Niklowy „Gre Roskopl" patent z łań­
cuszkiem 14 zł, niklowy płaski zegarek 

cłynnej marki „Enigma* 22 zł, budzik 14 zł. — Cennik 
ilustr. zegarów instrumentów muzyezn. darmo i opłatnie.

WDOWA po austr. emerycie (lat 70, bez rodziny, 
pobiera 24 zł. .pensji mieś.), ginąca z nędzy, prosi 

o łaskawe wsparcie. —  Położenie jej stwierdziła 
Administracja „Ludu Katolickiego", która przyjmuje' 

dla niej datki pod „Dla emerytki".

K a ż d y  s a m  b u d i i w m o z y m

domu mieszkalnego, stajni, stodoły, piwnicy, gno­
jowni i t. p. budowli gospodarczych stać się może,
po zakupnie kompletnych planów wraz z wykazem 
materjalu i robocizny wykonanych wzorowo przez 
najlepszych specjalistówT Plany wykonane w drzewie 
dla różnej wielkości gospodarstw od 1— 20 mórg, na­
być można tak dla pojedynczo dla każdej budowli, 
jak i caleini zeszytami dla zabudowania kompletnej 
zagrody. Cena pojedyńczego planu 6 zł, zaś całego 
zeszytu zależnie od wielkości zagrody od 20—40 zł.

Nabyć można w MAŁOPOLSKIEM TOW ARZY­
STWIE ROLNICZEM, Kraków, plac Szczepański 8. 
Po nadesłaniu gotówki wysyła się na żądanie pocztą.

E ALI I f lO Ż E W If l  1878. ŁJH  g^ Ł C ij?  I8A '808.

led ^ iio  j-4ha i'hrafo>wa Fi: ino 
O dlew nia d zw on ów

B raci Ic la o n sft lc lt ,
KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego —  Telefon Nr. 20. 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 03? —  Telefon Nr. 108.
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na wystawach krajowych 
i zagranicznyct — Dostarcza dzwony harmonijne jakoteż pojedyncze 
w <j wolnych wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najleprzego o 
głosie czystym i donośnym. — Dzw« ay ponnięte przelewa, oraz do­
straja pod gw°raneją czystej harmonji do dzwonów starych już istnie­
jących, — Dzwony sfare uszkodzone przyjmuje do naprawy i prze- 
montowuje stare systemy na nowe. — Posiada stale na składach 
■wielką ilość dzwonów już gotowych o rozmaitej wadze i tonach. 
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym koszłem, — 
w rażre zaś, gdypy dzwony przez nrs dostarczone nie odpowiadały 
wyżej podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera je na- 

powrót, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej.
Ceny najn iższe. Sp la ta  ra fa m i.

ioś£ listów  pachwaln>}cłi d o  p rzeg ląd u .
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B Ł Ę D N I C Ę
brak  k rw i usuwa
pQ L S E R A MA L l O  fllra Krz^s/toforskięgo

ilhno c n in o w a -że !s2iste  na maladze hiszpańskiej re­
guluje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca aoetyt, 
p r z y c z y n a  k r w i .  —  Położnicom  za d ziw ia ją c o  szyb k o  p r z y ­
w rac a  s iły  a polecane przez lekarzy w chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu braku ochoty do życia nud­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu fizycznem 
umysłowem.

Do nabycia w e wszystkich aptekach i drognerjach 
ub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie 

oy ustrzec się przed lichemi podióbkanr, które są 
bezwarlościowe, żądać wyraźnie POI S E P A V A L L O  Mra 
K rzysztoporskiego, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mwejsza z przesyłką zł 2 ’50 — : 5 11 .  z ł  12.
„ podwójna „ „ 4 4 0  —  5 „ „ 2 1 .

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.

fainsUp Chhnrcznd
R K  K r z g s z t a f o r s k i l  f a n t ó w .

R ozszerza jc ie  „Lud Katolicki".

-.9. .ji z,fiffit8ztat6£saar>c=s.«Ł A |
i -
I
a ODLEWNIA DZWONOW 1 MFTAL1

Iracl SwlliilsMicli!
ł

w Tarnopolu, ul. Kraszewskiego 41 —  43,
dostarcza dzwony harmonijne jakoteż, pojedyncze 
z metalu najlepszej jakości na jak najprzystępniej- t 

szych warunkach.

p Dsictia zawsze na sftiaiźie i
gotowe dzw ony o rozmaitej wadze i tonach, prze- i 
lewa pękniękte etc. — Oferty na żądanie gratis!!! |

■ t r a e i f ia t S s s « S d a n M < a S B S a ^ e :  n s a u n i j - g W I l B S  S(S
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W gflfe  w l a H » 3§C m  c ic r g lg c p t i!
W sze lk ie  jak  na jbardzie j u porczyw e b ó le  reum atyczne, gościec, 

kurcz m ięśn iow y , porażen ie , łam an ie  w krzyżach , b ó l g łow y , b ó l 
z ęb ó w  i inne podobn e p rzypad łośc i usuw a w  zu pełn ośc i sław ny 
i  p r a w d z iw y

J c h f t o m e n t o l

Jedna próba  w ysla rczy , aby się przekonać, że p ra w d z iw y  Ich tiom en to l jest n a jlepszym  
środk iem  tego rodza ju . —  G łów na fab ryk a  p ra w d z iw eg o  Ic h t io m e n to lu :

ŁabOTatorfam apichl SZYMONA ADELMANA Yt Sam arze N r 25$ .
W ysy ła  się pocztą  za p op rzed n iem  przysłan iem  należytośc i albo zh za liczką :

5 fla k o n ó w  z  opłaconą o o c iłą  i o p a ko w a n io m  za  12 zł. —  10 fla k o n ó w  z  etd a corą  pocztą 
i op a ko w a n ie m  za 22 zł. —  25 fla k o n ó w  z  onłaconą pocztą  i o p a ko w a n ie m  za 48 zł.

Owiewkami drukarni „Głoeu Narodu" jr Krakowie, ul, św. Krzyża. 11 —  pod zarządem Romana S e r i a ,
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz o d g o s ig d zia in y redaktor h*. Jó; i  ŚFi|d<9<


